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„N aukaK ato licka11 wychodzi co czw ar­
tek w Bochum w W estfalii jak o  bezjiła- 
tny dodatek do „W iaru sa  Polskiego11. 
Osobno „N auki K atolickiej11 prenum ero­
w ać nie można. Kto więc chce ją  otrzy­
m ywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iarusa  Polskiego11.

„W iaru s P o lsk i11, pismo polityczue 
wychodzi trzy  razy tygodniowo z „Nauką 
K atolicką11, jako  bezpłatnym  dodatkiem. 
P renum erata  na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygńw kw artaln ie, a z odnoszeniem 
do domu przez listow ego 1 m arkę 75 fe­
nygńw.

Módl się i pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „Wi a r u s a  P o l s k i e g o " .

BTr. 35. Bocltniu, d n ia  » 0  s ierp n ia  I8 » 4 .

Na Niedzielę 16 po Światkach.
L E K C Y A . Efez. III .  1 3 - 2 1 .

B racia!  proszę was, abyście nie ustawali 
w uciskach moich za  was, k tóra  jes t  chw ała  
wasza. D la  tego klękam na kolana moje ku 
Ojcu P an a  naszego, Jezu sa  Chrystusa, z k tó­
rego wszelkie ojcowstwo na niebie i na  ziemi 
jest n azy w an ;  aby wam tlał weille bogactw  
chw ały  swej, żebyście byli mocą utw ierdzeni 
przez D ucha  jego  wewnętrznego człowieka. 
Aby mieszkał Chrystus przez w iarę  w sercach 
waszych, w miłości wkorzenieni i ugruntowani, 
żebyście mogli pojąć z wszystkimi świętymi, 
k tóra  je s t  szerokość i długość i wysokość i głę­
bokość i poznać przew yższającą naukę, miłość 
Chrystusową, abyście Dyli napełnieni wszelkiej 
zupełności Bożej. A  temu, k tóry  mocen jest, 
wszystko daleko obficiej uczynić, niż prosimy 
albo rozumiemy, wedle mocy, k tó ra  w nas 
skutecznie robi. Jem u  chw ała  w  kościele i w 
Chrystusie Jezus ie  na wszystkie rodzaje  wieku 
wieków. Amen.

E W A N G IE L IA .  Łuk. X V I .  1 — 11.
W  on czas, gdy Jezu s  w szedł do domu 

jednego  przodniejszego faryzeusza w sabat, jeść 
chleb, a oni go podstrzegali. A oto człowiek

niektóren opuchły był przed nim. A  Jezus 
odpowiedziawszy rzekł do biegłych w zakonie 
i faryzeuszów, m ó w ią c : Godzili się w sabat
uzd raw iać?  Lecz oni milczeli. A on ująwszy 
uzdrowił go i odprawił. A odpow iadając rzekł 
do nich: K tórego  z was osieł albo woł w p a ­
dnie w’ studnią, a nic w net go wyciągnie w 
dzień sobotni ? I  nie mogli mu na to od p o ­
wiedzieć. I  powiedział też podobieństwo do 
zaproszonych, przypa tru jąc  s '$ , jako  pierwsze 
siedzenia obierali, mówiąc do n ich: Gdy bę­
dziesz w ezw ań na gody, nie siadajże na p ierw - 
szem miejscu, aby snać poczciwszy nad cię nie 
był w ezw ań od niego: a przyszedłszy ten,
który  ciebie i onego wezwał, nie rzekł ci: Daj 
temu miejsce, a w tedyby ze wstydem  począł 
mieć ostateczne miejsce. Ale gdy będziesz 
wezw ań, idź, usiądź na pośledniem miejscu; że 
gdy przyjdzie ten, który cię wezwał; rzecze 
tob ie : Przyjacielu, posiądź się wyżej. T edy  bę­
dzie tobie chw ała  przed społem siedzącymi. 
Bo wszelki, co się wynosi, zniżon będz ie ; a 
kto się uniża, wywyższon będzie.

0 upomnieniu bliźniego.
D la m iłego pokoju i zgody trzeba nam 

wiele cierpliwie znosić, nieraz też na wiele
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rzeczy  i słów  m ilczeć i spokojnie patrzeć, 
jeże li p rzestro g a  i upom nienie by łyby  bez 
sk u tk u , albo  sp raw ę jeszcze pogarszały . 
Z  drugiej a to li s tro n y  pew no je s t, że trzeb a  
nam  nie ra z  pow iedzieć dobre słowo i upo­
m nienie, chociaż m iałoby się zdaw ać, że 
p rzez  to nic dobrego się nie osiągnie. 
P a n  Jezu s  w dzisiejszej św. E w angie lii 
daje  nam  w tym  w zględzie św ietny  p rzy ­
k ład . B ył on zap roszony  do przedniej- 
szego fa ry zeu sza  n a  ucztę. T o w arzystw o  
p rzy  sto le było d la n iego nie szczególne. 
P o d strzeg an o  go pilnie, czy m oże coś n a­
g an y  godnego nie uczyni. Pom im o to po­
szedł P a n  Jezu s  i s ta ra ł  się w łagodny  
sposób tych  zaw ziętych  przeciw ników  i 
w rogów  pouczyć i n a  d o b rą  d rogę n ap ro ­
w adzić. P rzy p a tru ją c  się, jak o  pierw sze 
siedzen ia obierali, m ówił do n ich : „G dy
będziesz w ezw ań n a  gody, nie s iadajże  na  
p ierw szem  m iejscu, aby  snadź poczciw szy 
n ad  cię nie był w ezw ań od niego, a  p rzy ­
szedłszy ten , k tó ry  ciebie i onego w ezw ał, 
nie rze"kł c i : D aj tem u m iejsce. A le gdy 
będziesz w ezw ań, idź, usiądź na pośledniem  
m iejscu, że g dy  p rzy jdz ie  ten, k tó ry  cię 
w ezw ał, rzecze to b ie : P rzy jac ie lu , posiądź 
się w yżej. T edy  będzie tobie chw ała przed 
społem  siedzącym i. Bo w szelki, co się w y­
nosi, zn iźon  będzie; a  k to  się un iża , wy- 
w yższon będzie. “ T a k  mówi Zbaw iciel, 
a  j a  z tej okazyi, m iły C zyteln iku , w skażę 
ci obow iązek b ra te rsk ieg o  upom nienia i 
pouczenia.

1. T rzeb a  p rzyznać , że k ażd y  z nas 
m a przed  B ogiem  i swojem  sum ieniem  
ścisły  i św ięty  obow iązek sum iennie dbać 
o zbaw ien ie  bliźnich, o ich cnotę, n iew in­
ność i re lig ią , n a jp rzó d  p rzedew szystk ie in  
sw ych podw ładnych, k rew nych  i dom ow ni­
ków , tak  m ałżonkow ie naw zajem  o siebie, 
o dzieci, służbę i dom ow ników  s ta ra ć  się 
pow inni, a  potem  dbać też  pow inniśm y o 
zbaw ienie w szystk ich  innych  ludzi, o ile 
m ożem y i o ile ro zsąd n ie  do tego jesteśm y 
zobow iązani. A  w ięc m am y drugich  pow­
strzym yw ać od złego, s trzedz, upom inać, 
pouczać, k arcić  i k a rać , ja k  np. dzieci na- j |

k łan iać  do dobrego, do życia  praw dziw ie 
chrześc iańsk iego , do uczęszczenia do św. 
S ak ram en tów  i n a  nabożeństw a, do ćw icze­
n ia  się w m odlitw ie, m iłosierdziu  i łag o ­
dności z m iłością lecz n a  praw dę, z naciskiem  
i w y t r w a ł o ś c i  ą  je  p rzy trzym yw ać. N a­
tu ra ln ie , że p rzy tem  w szystkiem  trze b a  się 
b rać  do dzie ła  z ch rześc iań sk ą  m ądrośc ią  k
i tak  w szystko  u rządzić  i k ierow ać, że 
sk u tek  dobry  będzie niechybny. J a k  w 
szczególnych p rzypadkach  trzeb a  poczynać, 
co czynić, a  co opuścić, do tego trzeb a  
p rosić  gorąco  B oga  o ośw iecenie, sam ego 
siebie pouczać, w w ątp liw ych rzeczach py ­
ta ć  się o rad ę  spow iedn ika —  do tego 
jesteśm y  w szyscy z pew nością obow iązani 
i z tego sądzen i z pew nością będziem y, tak  
pewno, ja k  P a n  B óg je s t w niebie. W iem  
dobrze, że w ielu p rzy jdzie  tu  z w ym ów ka­
mi, ażeby  się od tego obow iązku wym ówić, 
d la tego  p rzy p atrzm y  się najg łów niejszym  
wym ówkom , a  p rzy  tej okazyi i to  i owo 
bliżej sobie w yjaśnim y.

2. G dy  chodzi o obcych ludzi, to 
m ówim y zw ykle: „Co m nie m a obcy ob- * 
ch o d z ić?"  L ecz czy nie uczy Zbaw iciel
w przypow ieści, że w szyscy ludzie są  n a ­
szym i b liźn im i?  Czyż nie k ażd y  człow iek 
je s t stw orzeniem  Bożem , z duszą n ie­
śm ie rte ln ą?  Czyż go nie odkupił P an  
Jezu s k rw ią  p rz en a jśw ię tszą ?  Czyż on nie 
tw ój w spó łtow arzysz  w p ielgrzym ce do 
w iecznego ż y w o ta ?  C zyż on nie będzie 
n ieskończenie n ieszczęśliw y, g dy  w grzechu  
żyć będzie i u m rze?  Czyż to  jeg o  n iebez­
pieczeństw o nie pobudza cię do lito śc i?
A ty  jeszcze śm iesz m ów ić: „Co m nie obcy 
obchodzi?" O czyw iście n ie jesteś obow ią­
zan y  w padać gw ałtem  obcym  i sąsiadom  
do dom u i im k az an ia  praw ić, gdzie  i k iedy 
ci do g łow y w padnie, lecz p rzy  danej okazyi 
lub g dy  ją  ła tw o  znaleść  m ożesz, w tedy 
pow iedz dobre i stosow ne słowo. Z n aj- j  
dzie ono może posłuch. Surow y obow iązek 
ch rześc iańsk ie j miłości b liźn iego  nagli cię 
do tego.

3. „U pom inać i k arc ić  je s t  sp raw ą  
duchow nej i św ieckiej zw ierzchności, kap la-
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nów, nauczycieli, przełożonych, lecz nie 
inoją“. To jest druga wymówka. Odpo­
wiadani: Oczywiście jestto ich obowiązkiem, 
na to ich Pan Bóg ustanowił; lecz również 
jestto i t w o i m  o b o w i ą z k i e m ,  bo przy­
kazanie miłości bliźniego każdego obowią­
zuje. Tak, przełożeni nie mogą upominać 
często, bo wszystkich potrzeb poddanych 
nie znają i zuać nie mogą. Jakże bowiem 
może np. ksiądz proboszcz wszystko wie­
dzieć, co się w domach, po familiach dzieje, 
gdzie nauki i upomnienia potrzeba? Nie, 
wiedzieć on wszystkiego nie może. Zdarza 
się też nie raz, że jego przestrogi i nauki 
nie przyjmują i niechętnie słuchają. „Posą­
dzają mnie, obmawiają, oczerniają mnie tak 
ludzie, Jegomość, to stare baby ks. Dobro­
dziejowi tak naplotły, to nie jest prawda 
itd .“ —  mówią tacy. W takich przypad­
kach dolewa się tylko oliwy do ognia, 
i wszelkie upomnienie i przestroga jest da­
remna. Tu może nieraz pan, ojciec, ma­
tka. przyjaciel lub sąsiad w zgrabny spo­
sób wiele więcej naprawić, jak ks. Proboszcz. 
O gdyby tak wszędzie się działo, ile to 
dusz byłoby naprawionych i uratowa­
nych.

4. „Lecz mnie za złe wezmą, wy­
śmiewają się ze mnie, będę miał tylko nie­
przyjemności, przykrości i nienaAviść i tym 
podobnie!“

Lecz i ta wymówka jest niesłuszna i 
nie znosi obowiązku braterskiego upomnie­
nia. Weź się spokojnie i mądrze do dzieła, 
bądź łagodny i przezorny w mówieniu, a 
zdziwisz się, jak mądre, łagodne i miłości 
pełne słów cudów prawie dokazują, ażeby 
błądzącego naprowadzić na drogę prawą 
tak, że zamiast obelgi i niechęci znajdziesz 
podziękę i uznanie. A przypuśćmy, że 
błądzący przez pewien czas okaże ci się 
niechętnym i niewdzięcznym i obraźliwym, i  
bądź pewien, uzna on swe głupstwo, a tym- 

* czasem pocieszaj się tern, co mówi Pan 
■łezus: „Błogosławieni, co prześladowanie
cierpiaj dla sprawiedliwości"; zapłaci ci to 
z pewnością Pan Bóg.

5. Mówią też niektórzy: „Mam ci ja

sam z sobą dosyć do czynienia i nie mogę 
przy najlepszej chęci o drugich się tro­
szczyć ! “

Tak mówi albo lenistwo, obojętność, 
albo też nięrozum. Policzże, ile ci to 
czasu zabierze, gdy ty temu lub owemu 
przy okazyi uwagę zwrócisz, upomnisz go, 
przestrzeżesz... a z pewnością przyznasz, 
że czasu masz dosyć nadto. Przyznaj tyl­
ko otwarcie, czy to nie jest strach albo 
obojętność, które cię od obowiązku powstrzy­
mują? albo nierozum? Przecież ty przez 
mądre i braterskie upomnienie czynisz naj­
piękniejsze dzieło miłości, starasz się przez 
to w szczególny sposób i o własną duszę. 
A gdy Pan Bóg czegoś od nas żąda, czy 
on może żądać od nas czegoś niemożliwego ? 
Czyż mamy myśleć i mówić z bezwstydnym  
Kainem: „Co mnie to obchodzi, czyż ja 
jestem stróżem brata mego?" O nie, nigdy, 
przenigdy! I w tym względzie wypełniajmy 
sumiennie i gorliwie wolę Bożą i starajmy 
się o dusze bliźnich naszych. Ma się ro­
zumieć, że najprzód powinniśmy się tro­
szczyć szczerze o zbawieuie duszy własnej, 
aby nam nie powiedziano: „Widzisz w oku 
brata twego źdźbło, a belki w oku twojem 
nie w idzisz! “ Niech nas Bóg od tego 
strzeże! Amen.

Dla każdego.
Pytania i odpowiedzi katechizmowe.

P y t a n i e :  Czy może kto odebrać roz­
grzeszenie, gdy na św. Spowiedzi ze stra­
chu lub wstydu tai grzechy?

O d p o w i e d ź :  Nie, chociażby mu ka­
płan tysiące razy dawał rozgrzeszenie. Kto 
więc skłamał na Spowiedzi świętej, a potem 
powiada, że dostał rozgrzeszenie, to albo 
nie wie, co mówi, albo znów kłamie.

P y t a n i e :  Jeżeli pierwsza Spowiedź
jest świętokradzka, czy drugie Spowiedzie 
mogą być dobre i ważne?

O d p o w i e d ź :  Nie —  wszystkie są
świętokradzkie.

P y t a n i e :  Cóż taki czynić powinien,
(| co na Spowiedzi grzech ciężki zataił?



O d p o w i e d ź :  Powinien tę S p o w i e d ź  
i w s z y s t k i e  n a s t ę p n e  p OAv t ó r z y ć ,  j  

a nie tylko ów grzech zatajony. —  „A 
przecież ja się z innych grzechów spowiadał1', 
—  wymawiają się grzesznicy. Spowiadaj ty 
się milion razy, powiadam ci, skoro tyś 1 
jeden grzech zataił, to nic nie masz od­
puszczonego, a przecież na Spowiedzi głó­
wnie chodzi o o d p u s z c z e n i e ,  a nie spo­
wiadanie. Ołicesz mieć od nowego Spowie­
dnika rozgrzeszenie, to musisz mu więc 
wszystko powtórzyć, bo wszystkie grzechy 
masz na sumieniu, których Spowiednik nie 
zua, i nie wie, co ma ci odpuścić.

P y t a n i e :  Czy zataić a zapomnieć
jest to samo?

O d p o w i e d ź :  Nie. Jak niebo od ziemi 
się różni, tak się różni zapomnienie od 
zatajenia. Ivto tai, ten kłamie i święto- 
kradzko się spowiada, a kto zapomina, ten 
nie ma winy i świętokradzko się nie spo- j 
wiada. Nie mięszaj więc grochu z kapustą 
i nie mów, żeś ty zapomniał, gdyś ty co' J  
zataił. Gdy ty  wiesz, co znaczy zapomnieć, 
a co zataić, i udajesz przed Spowiednikiem  
głupiego, że tego nie wiesz, to znów kła­
miesz i nie szczerze, lecz świętokradzko się 
spowiadasz.

P y t a n i e :  Co powinien czynić, gdy
kto grzechu zapomniał się spowiadać?

O d p o w i e d ź :  Jeżeli się ktoś należy­
cie przygotował do Spowiedzi i tylko dla 
słabej pamięci zapomniał, powinien tylko ten 
g r z e c h  na przyszłej Spowiedzi powtórzyć. 
Ktoby zaś zapomniał grzechu się spowia­
dać dla tego, że się do Spowiedzi źle, lub 
wcale nie przygotował, ten powinien c a ł ą  
S p o w i e d ź  p o w t ó r z y ć ,  bo z własnej 
winy zapomniał i się świętokradzko spo­
wiadał.

l>o robotnika.
IX.

Praca pod obroną i opieką Kościoła.
(Ciąg dalszy.)

W roku 1572 przybyło trzynastu Je­
zuitów do Brazylii.. Na ich czele Anchieta.

W zwyczajnej sukni zakonnej, boso, z ki­
jem i brewiarzem w rękach, na ramionach 
z tłómokiem, w którym znajdowały się 
rzeczy potrzebne do sprawowania najświę­
tszej Ofiary, dotarł Anchieta w głąb lasów 
dziewiczych, przepłynął rzeki, przeszedł 
przez góry strome, mimo przepaści, krwią 
płynącą z nóg znaczył drogi swoje, a szu­
kał dzikich, aby ich zebrać razem i nakło­
nić do życia porządnego. I powstawały 
wioski, uczył Indyan rzemiosła, zakładał 
szkoły, ćwiczył młodzież w śpiewie i mu­
zyce, dorosłych przyzwyczajał do pracy 
i porządku, porządnego ubioru, małżeństwa 
uczciwego. Przykład jego zapalał towa­
rzyszów. W niedługim czasie przebiegli 
oni bory dziewicze Brazylii we wszystkich 
kierunkach, a wśród ciemnych borów po­
wstawały wsie przyjemne, w których mie­
szkali ludzie pracowici i szczęśliwi. Miliony 
katolickich wolnych murzynów dzisiaj je­
szcze oddają świadectwo, że Jezuici ich 
nawrócili i wolność im przynieśli.

Tam oni skupili ich we wsiach poje­
dynczych około K ościoła i uczyli modlitwy 
i pracy. Takie wsie pojedyncze wnet za­
kwitły i stały się ogniskami szczęścia do­
mowego. Każda wieś stała pod dwoma 
kapłanami, którzy sprawy duchowe i ciele­
sne załatwiali. Aby młodzi ci chrześcianie 
wolni byli od występków Europejczyków, 
nie było wolno obcemu pomiędzy nimi dłu­
żej nad trzy dni przebywać i nie było 

I wolno mówić po hiszpańsku. W każdej 
! wsi były dwie szkoły: jedna do nauki
i w czytaniu, pisaniu i rachowaniu, druga 

do nauki muzyki. Każdemu dziecku da- 
; wano odpowiednie jego zdolności zajęcie, 
i  i tak jednych uczono uprawy roli, innych 

rzemiosła, innym znów dawano wyższe 
! wykształcenie. Byli tedy po wsiach cieśle, 

stolarze, tkacze, ślósarze, zegarmistrze, zło­
tnicy; wyrabiali organy, arfy, flety, instru- 
menta muzyczne dla wojska. Kobiety pra­
cowały w odłączeniu od mężczyzn; na 
początku tygodnia odbierały wełnę i ba­
wełnę, a przez tydzień wyrabiały z niej 

| różne rzeczy. O blasku jutrzenki rozlegał
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się odgłos dzwonka, który wioskę do ko­
ścioła zwoływał; wieczorem znów rozbrzmie­
wał i śpiewano pieśń wieczorną o dwóch 
chórach z muzyką. Każda rodzina miała 
kawałek ziemi, który starczył na jej po­
trzeby. Obok tego było pole publiczne, 
które własnością Boga się nazywało; to, 
co 0110 przynosiło, zużywano dla starców 
i słabych, albo przechowywano na czas nę­
dzy i głodu. Nie było różnicy stanów, 
ludzie byli równi i nie skarżyli się na ża­
den ucisk. Pięćdziesięciu Jezuitów prowa­
dziło tak rządy nad 200,000 Indyanów; —  j  

były to rządy łagodne. Indyanie mogli ich 
pozabijać, powypędzać; ale oni kochali ich 
jako nauczycieli i ojców swoich. Całe po­
kolenia przychodziły i prosiły o połączenie 
z tera państwem.

Tego wszystkiego dokonały zasady chrze- 
ściańskie, —  modlitwa i praca uszlachetni­
ły i umoralniły te narody.

Jak Kościół po wszystkie czasy pracę 
popierał, jak bardzo do niej nakłaniał swe 
dzieci, to widzimy w Europie w średnich 
wiekach. Były to czasy żywej wiary. Re­
ligia zajmowała wtenczas pierwsze miejsce 
w głowach i sercach ludzkich, przenikała 
domowe i publiczne życie, sztukę i naukę. 
Wiara nadawała ton całemu ówczesnemu 
światu; kazania św. Bernarda zapaliły wó­
wczas i wstrząsnęły prawie całą Europę.
A w społeczeństwie ludzkiem byli bogaci 
i ubodzy, panowie i robotnicy, ale religia 
skupiała zarówno bogaczów i ubogich około 
spraw szlachetnych i zapalała do nich, 
w bogaczach tłumiła pychę, w biednych 
zazdrość i nienawiść. Kościół był wielkiem 
miastem ubogich, o których troszczył się 
wspaniałomyślnie i w duchu miłości brater­
skiej. Jeden klasztor w Kluuiaku żywił 
dziennie 17,000 ubogich. Kościół był bo­
gatym, ale uważał się tylko szafarzem 
skarbów ziemi na korzyść biednych.

W tym czasie wielkiej wiary rozwijał 
też Kościół, jako obrońca uczciwej pracy 
na wzór Jezusa, wielką działalność. Nie 
wszędzie oczywiście on docierał potężnym 
głosem swoim i nawoływaniem do pracy

wiernej. Bo nie wszystko i wtenczas było 
po jego myśli. Rycerstwo przedewszystkiem 
nie miało na nie ucha i uciekało przed 
pracą poważną, regularną —  wolało ono 
wojny, utarczki i za nimi goniło, a na kraj 
sprawadzało biedę, nieraz i nędzę. 1 nas 
w Polsce kwitnęły klasztory, a w nich 
mrówcza praca. Rolnictwo, praca przy 
przy pługu szczególniejsze budziła u nas 
po wszystkie czasy zamiłowanie. Klasztory 
były nadto szkołami rolnictwa, ogrodowni- 
ctwa, pszczelnictwa. W miastach kwitnęły 
rzemiosła: —  od Niemców sprowadzanych 
do Polski, uczyli się nasi rzemiosł, —  
w Krakojrie zasłynęli rzemieślnicy i sztuk­
mistrze polscy. Prodnkta naszej ziemi od­
chodziły za morza, —  naszą pszenicą i ży- 

I tem żywiły się ościenne narody, —  nasz 
miód i piwo stawiano na stołach w miejsce 
dzisiejszej wódki i wina, —  a to wTszystko 
wyrabiano z wielką pilnością. Prawa do 

| pracy nikomu nie odmawiano, —  uważano 
! ją wszędzie i zawsze za dar Boży, za ko- 
■ nieczną towarzyszkę modlitwy, za podstawę 

uregulowanego życia. Rolnik trzymał się 
pługa i ziemi, na której się urodził i 
w pracy około ziemi spełniał obowiązki 
swego życia.

Biedny robotnik przychodził wśród tego 
do coraz większej świadomości o godności 
swojej i w prawach jako człowiek, jako 
członek społeczeństwa i dojrzewał wśród 
tego na samodzielnego obywatela kraju. 
Kościół prowadził go za rękę, wychowywał 
i uczył, i dopomagał do coraz większego 
postępu. To prawda, że u nas w Polsce 
robotnikowi najlepiej bywało w majątkach 
kościelnych, gdzie kwitnął zawsze wielki 
ład i porządek i wielkie zamiłowanie pracy, 
gdzie praca znajdywała zawsze uznanie 
i nagrodę.

Do m łodzieży.
X IV .

Wdzi ę cz noś ć  dl a Boga.
Młodzieńcze, dziewczyno —  Bóg dał 

| ci tak wiele; —  i ty Bogu dawać musisz,
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Bóg cię tak ukochał, —  wpierw cię 
ukochał, i tys ukochać go powinien. —  
Wejrzyj w serce twoje, zmień je —  nie­
stety, ono błędne i zimne, ho tak inalo 
dajesz Bogu. Prawda, że to, co masz, nie 
jest twoje, ho to masz od Boga, i co mu 
dać byś chciał, jest jego, ale 011 chętnie 
i to przyjmuje.

W ięc daj mu całe jestestwo twoje, twoją 
wolność, pamięć, rozum, wolę! Wszystko, 
co posiadasz, co jest w tobie, to jemu za­
wdzięczasz ; On dał ci to, więc mu to oddaj. 
Nie zatrzymuj nic z tego dla siebie, lecz 
powiedz mu, aby tern, jak chce, rozporzą­
dzał. —  Mów mu, aby ci tylko miłość 
swoją z łaską zostawił, a będziesz bardzo 
bogaty i niczego więcej od niego żądać nie 
będziesz!

ly ś  wdzięcznym mu być powinien, a 
wdzięczność polega na pierwszem miejscu 
na tern, abyś uznał dobrodziejstwa otrzy­
mane; —  abyś pamiętał o nich, abyś się 
starał oddać, nagrodzie dobrodziejowi two- i  

jemu.
Bóg z miłości dal ci tyle, czynami oka­

zał, że cię kocha, więc i ty czynem poka­
zać powinieneś, że Go kochasz. To Bóg | 
sam powiedział: „cóż mogłem uczynić wię­
cej w winnicy mojej, a nie uczyniłem?“ —  || 
bóg tak świat umiłował, że jędnorodzonego 
Syna swego za świat oddał i poświęcił. 
—  Patrz, to czyny miłości Boskiej.

Ź5a te czyny powinieneś być wdzię- ; j  
czny, —  nie w ustach tylko, ale także 
w czynie, w dziełach. Bóg dal ci wolę, 
więc za to służyć mu powinieneś, —  dał 
seice, więc kochaj go, —- dał mowrę, więc 
mówić do niego, modlić się powinieneś. —  I

„Ogień przyniosłem na ziemię, a ni­
czego nie pragnę, jak aby się zajął “ ,  po- j  

wiedział Bóg, wyrażając pragnienie, abyś j' 
go kochał. Bo miłość to ogień, co trawi 
serce. Bóg rozpala serca miłością, —  i 
twoje serce rozpala. —  Serce św. Stani­
sława Kostki tak było rozpalone, że mu 
ręczniki w zimnej wodzie maczane do serca 
przykładano, —  „nie wytrzymam tego 
ogniau, - wołał w krzyż patrząc. Ale

j j  święty Stanisław Kostka był młodzieńcem 
| czystego serca, gorącej miłości, wielkiej 
| cnoty. —̂  „Bóg mój i wszystko moje“, 

wołał św. Franciszek w wielkim zapale. 
A jakąż miłością gorzał św. Wawrzyniec, 

j kiedy na kracie rozpalonej okiem pogodnem 
w niebo się wpatrywał, —  św. Agnie­
szka, kiedy dla Jezusa chciała być zabitą, 
—  św. Barbara, kiedy ponad miłość ojca 

; miłość Boga przeniosła? —  Ci Święci 
l wszystko oddali dla Boga, bo od Boga 
i wszystko wzięli. Powiedz mi i t y : co masz, 
j  czegobyś od Boga nie odebrał? Oddaj 

dla tego wszystko, —  służ Bogu całem 
sercem, żyj dla Boga; —  żyj jak Bóg 
chce! —

U kolebki Odrowążów.
Opowiadanie w czas Jubileuszowi/.

I.
O mil kilka od Opola, na Górnym 

Slązku, wśród lasów sosnowych, widnieje 
stacya kolei, na niej napis: G r o s  s-S t e i n. 
Polski wędrowcze! wstrzymaj swe kroki, 
wszak to K a m i e ń ,  kolebka i niegdyś 
siedziba Odrowążów.*)

Ale to tylko stacya tej nazwy, a jeszcze 
dobra mila drogi oddziela nas od kościoła 
i kaplicy Odrowążów.

A tu, stacyjka w lesie zapadła, jakby 
zapomniana, ani wózka, ni przewodnika. 
Objaśnia nas tylko posługacz kolejowy 
poczciwie po polsku, że trzeba iść „przed 
siebie prosto lasem środkiem drogi“, a uj­
rzymy kościół w dali i dojdziemy doń 
wreszcie.

Idziemy więc lasem, idziemy już z go­
dzinę... z dwóch stron sosen ściany zielone, 
rosą poranną skropione, ożywiają długą 
drogę, a ukazujący się chwilami szczyt 
kaplicy zamkowej nęci wzrok i dodaje otu­
chy, że cel już nie daleki.

A dzień prześliczny, jeden z ostatnich 
września, z tych dni przecudnych jesieni,

*) W całej daw nej Polsce je s t  około dwadzieścia 
miejscowości zwanych „K am ieniem 11 i nie jedna  góra nosi 
to nazwanie. Siedzibę Odrowążów zaś odznaczają mianem 
„W ielkiego K am ienia11, o którym  w opisach Górnego 
Ślązka nigdzie wzmianki nie udało mi się wyszukać.
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w Polsce tak pełnych pogody, ciepła i sio- i 
necznych promieni, które tysiącem barw
ozłociły cieniste gałęzie.

Tylko kawał nieba błękitnieje wsi od 
eestwiny, a na tle niebios coraz wyraźniej 
zarysowuje się kopuła okrągła ze szczytem, 
jak wspaniale zakończenie długiej a ei s
snowego bom.

.Tuż się skończyła — jeszcze tylko roz­
ciąga się przed naszeuii stopami piękny 
kobierzec zielonego pola, a już wzrok ogai- 
nia cały ten drogi kamień... dwór rodzinny 
Odrowążów w całej swej okazałości jaśnieje 
na wzgórzu, a ponad nim strzela w goię , 
szczyt złączonej z nim kaplicy, wrosłej 
w jego serce, kaplicy św. .Tacka.

'.Taż za zbliżeniem się, n a  pierwszy rzut 
oka, wszystko tu mówi o świętym Patronie, 
i ten herb Odrowążów świecący u goiy, 
i ten obraz św. -Tacka na samym froncie 
budowy, z Hostyą i posążkiem Matki Bo­
skiej, a świadczący, że cały ten gmach 
okazały jego pamięci tylko poświęcony.

Z jakiemże przejęciem wstępuje się 
w progi tego domu, tej świątyni, co nam 
wykołysała Patronów polskich, tej kolebki 
błogosławionej rodziny, Jacka, Czesława
i Bronisławy! .

Spieszymy na pierwsze piętro do Ra- 
Ulicy świętego Jacka; mala to, ale s t e n a  
kapliczka, sklepiona u góry. W ołtarzu 
stoi statua św. Jacka w srebrnej stule, 
w prawej ręce trzyma inonstrancyę ozdo­
bioną kosztownemi dyamentami, a w drugiej 
na posążku Matki Boskiej, jak twierdzono,
również prawdziwe dyamenty.

W zakrystyi przechowano z pietyzmem i 
jak relikwie, pamiątki po św. Patronie, i tak 
pokazywano nam bluzkę dziecinną świętego 
Jacka, kapturek czyli kapiszon na głowę, 
czapeczkę zakonną, skórzane paski zakonne 
i naszyjnik z literami: P- H., to jest, P a ­
t e r  H i a c y n t u s .

Do kapliczki przytyka na zewnątrz 
drewniana ambonka, na niej starą snycer­
ską robotą wvryty Pan Jezus z Apostołami 
ponad nią malowidła wyobrażają dwóch 
braci Odrowążów, Jacka i Czesława. Ztąd

z góry w dzień św. Jacka rozlega się na- 
„kil polskie kazanie, a M  z całego S ązka 
tłumnie zgromadzony u stóp zamku słucha

" “" a . t e t e  starodawny, ałe „rze.mdowa- 
ny „a początku XVJIJ' 
s t a n r o wana l / Ol  loku, pow J  ., 
św. Jacka. Jest to fundacya Odiowązów,
rodziny Świętego.

.Żaden właściciel me ma piawa g 
zgładzić ani zniszczyć, —  opowiada ksiądz
kapelan zamkowy —  chocby > się tu A 
kiedy dostał, musi uszanować pamiątkę i 
utrzymać w tym stanie. Jest tu l"_z^(' ® 
wane Breve papiezkie Piusa M z l / S b  i. 
rozporządzenie pisemne, żê  ta kaplica ma 
bvć po wieki przechowana."

O czemuż to Breve nie rozciąga s,ę 
i do innych naszych drogich pamiątek, tak 
srodze nieraz sponiewieranych i zdeptanych.

Z kaplicy wyszedłszy, oglądamy wspa­
niałe zamkowe komnaty, z ornamentacjami 
rzeźbionemi na wysokich sklepieniach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika kościelna.
P a d e r b o r n .  17go bm. wyświęcił ksiądz 

Biskup S im ar 13 dyakonów na  kapłanów. 
Prócz, tego otrzymało 31 alumnów swięce 
dyakońskre, a 1 subdyakońsk ie ._________

Fundusz, ielaany Świętojó*af»«*»
imienia ks. dr. 1 r. Lissa.

23.00 m.

9,34 .. 
30,00 „

23,70 „

Pozostało w kasie (zobacz nr. 34) . . • •
Na zabawie Tow. św . Tadeusza w Gerresheim

złożono . . . .... .........................................
Tow . ś w  dana w W itten  . • • • • • •
Polacy w Dortmundzie (na ręce p , K usza.łeb­

skiego — dalszy ciąg listy nr. .0 )  . .  -----
i o s  s  0 1 Razem Sb,24 m.Boclium, 28. 8. 04. i a n  B i e l i i s k i )  kasyer.

l T u u « a  Na zapytania Rodaków odpowiadam ,z

,ue wystarczy, n o s z ę  g H ir l iń a ik i .  B o c h u m .pod następującym  adresem . J .  H i c l i n s
Maltheserstr. l< #•

Kalendarz tygodniowy.
\ie«l/.icli» 1« P« S,efana k‘
Poniedziałek. B ronisław a pap.
W torek . Rozalii panny.
Środa. W aw rzyńca męcz.
C zw artek. Zacliaryasza.
P iątek . Reginy panny.
Sobota, \ u r o t l z c n i c  A .

2 .
3.
4.
5 .  
fi.
7.
8.

P a n n y  Maryi.
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.Św iętojó/.afacic
czyli sk ładka na ubogich studentów  iw . teologii.

Pozostało w kasie (zobacz nr. 34) . . . .  145.52 m.
To w. św. Kaźm ierza w B au k au * ).......  4,50 „
Ł . Sz. z W a t t e n s c l i e i d .........................  0,50 „

Razem 150,52 m.
Bóg zapłać ! Sw. dńzafacie, módl się za n am i!
28. V III. 94. pro : K s . L  i s s.
U w a g a  : W szelkie składki na Święto,józafacie

proszę przesyłać pod adresem : Pan  J a n  B ie l iń s k i ,  
B o c h u m , .B a lt lie se r s tr . l« n . K s . L i s s.

*) M. Sibila 1 mr., Ja n  Frankow ski 1 mr., Michał 
TrzeLołek 1 mr., Marciu R ajczak 50 fen., Antoni W ilczyń­
ski 50 fen., Franciszek B artkow iak 50 feri. Razem 4,50 m.

Nabożeństwo polskie.
Dnia 2 września n ie  odbędzie się nabo­

żeństwo polskie w H o r s t  n a d  E m s c h e r .  
O. W ilhelm.

W e is se n fe ls  od 29 sierpnia do 7 września. 
W o lfe n b ilt te l  od 28 sierpnia do 7 września, 
i le lm s te i l t  od 7 do 13 września.
Z eitz  od 7 do 12 września.
N a u n ib u rg  od 11 do 18 września.
A lte n b u r g  od 14 do 20 września. 
bU ininerda od 19 do 25 września.
J e n a  od 20 do 26 września.
A p o ld a  od 26 września do 1 października. 
U a u g e iisa lz a  od 26 września do 1 października. 
B it te r ic ld  od 1 do 18 października.
IC ilenburg od 18 do 24 października.
T o rg a n  od 24 do 30 października.

K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a ,
które nabyć można w księgarni „W iarusa P ol­

skiego" w Bochum, Maltheserstr. 17a.
P er ły . Opr. (30) emalia biała, okucie zamek, na 

okładce krzyż i w ianek z słoniowej kości, grzbiet aksa­
mitny, brzeg złoty. Cena 3 m. z przesyłką 30 fen.

IV y ho rek  O praw a (3 ) w skórkę czarną, z złoco­
nymi wyciskami, brzeg złoty. Cena 1 m. — O praw a (4e) 
w m iękką skórkę, brzeg złoty, na okładce złote wyciski. 
F orm at mały. Cena 1,60 m. z przesyłką 20 fen. więcej.

K sią ż k a  Św . B a rb a ry . O praw na w  skórkę ze 
złotym brzegiem 3 mr., z czerwonym brzegiem 2,50 mr.

A n io ł i t r ś | f  O parw a (6 ) czerwona skórka, złote 
wyciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 mr. — 
O praw a (30) em alia biała, okucie, zamek, krzyż ze sło­
niowej kości, grzbiet aksam itny, brzeg złoty. Cena 3 m
— O praw a (50) kolorowa emalia, okucie, zamek, brzeg 
złoty, krzyż z słoniowej kości, grzbiet aksam itny. Cena 
3 m. — O praw a (4a) tw arda  skórka, zamek, złote w y­
ciski, brzeg złoty, napis: pam iątka. Cena 3 m. — O praw a 
( 4) skórka tw arda, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,50 m.
z przesyłką 30 fen. więcej. .

O łta r z y k  P o ls k i .  O praw a (1) w  czarną skórkę, i 
złote wyciski. Cena 1,50 •— Opr. (3 ) czarna skóra, brzeg 
złoty, złocone wyciski. Cena 2 m. — Opr. (4c) m iękka i 
skórka brunatna, złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2,50 m,
— Opr. (Germ any 6) czerwona skórka, wyciski złote. | 
okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 m. — Opr. (30) j 
emalia biała, okucie, zamek, krzyż ze słoniowej kości, 
grzbiet aksam itny, brzeg złoty. Cena 3 m. — Opr. (45) [

emalia b iała i kość słoniowa, okucie zamek, krzyż z s ło ­
niowej kości, grzbiet aksam itny, brzeg złoty. Cena 4,50 m. 
z p rzesyłką 30 fen. więcej.

B ło g o s ła w m y  P a n u . Opraw a (6 ) skórka, złote 
wyciski, okucie, zamek, brzeg złoty. Cena 2,50 m. — 
O praa ( i )  skórka, z ło te  w yciski, brzeg  złoty. C e- 
2,5o m. — O praw a (4c) skórka miękka, złote wyciski, 
brzeg złoty. Cena 2,50 m. — O praw a (30) em alia 'b ia ła , 
krzyżyk z słoniowej kości, okucie i zamek nlkl., brzeg 
złoty grzbiet aksam itny. Cena 3 m. — Opr. (3 ) skórka, 

I złote wyciski, brzeg złoty. Cena 2 m. — Opr. ( l )  skórka, 
złote wyciski, Cena 1,50 m. — Opr. (4a) skórka tw arda, 
złote wyciski, zamek, brzeg złoty. Cena il m. z przesyłką 
30 fenygów wdęcej.

C h w a lc ie  P a n a . (Bardzo dobra). Książka do 
nabożeństwa, zaw ierająca najużywańsze m odlitwy, pieśni 
i rozmyślania. Mocna opraw a w płótno, ze złotym brze­
giem. Cena 1,00 m. z przesyłką 1,10 m.

G r z e sz n ik  do B o g a , czyli sposób utrzym ania 
grzesznego człowieka w należytych uczuciach ku Bogu i 

I Świętym. O praw a w skórkę, brzeg złoty. Cena 1,50 m. 
przsoz ygo 1,70 m.

A n io ł  S tr ó ż  czyli książka do nabożeństwa dla 
m łodzieży katolickiej. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Głos Synogarlicy
I na pustyni świata tego jęczącej to jest: D uszy  

1 chrześcijańskiej rozmyślania, do Pana Boga, 
j w iecznego Oblubieńca, wzdychania, w ehrze- 

sciańskich doskonałościach ćwiczenia.
Ceua 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.

Wiarus Polski
pismo polityczne dla ludu katolicko-polskiego  
wychodzi trzy razy tygodniowo. Prenumerata 
wynosi na poczcie i u ajentów tylko 1 m. 50 fen.

| kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 
fen. Każdy abonent „W iarusa Polskiego" do-  

I staje w  dodatku darmo „Posłańca" czyli 
„Naukę Katolicką" oraz pisemko dla nauki 
i zabawy pt. „Zwierciadło".

Posłaniec Katolicki
z roku 1893.

Rocznik mocno oprawny 3 mr., z prze­
syłką 3 mr. 25 fen. a dalej niż 10 mil 
3 mr. 50 fen.

Nauka Katolicka
z roku 1893.

Rocznik pięknie oprawny po 3 marki, 
a z przes. 3 m. 25 f., odnośnie 3 in. 50 f. 

Zamówienia upraszamy przesłać pod 
adresem: „W iarus Polski", Bochum. 

N alcżytość należy przesłać razem  
z zamówieniem.

R e laktor odpowlmUialuy kg. F rauciarek Liga w Rumianie -  Nakładem  I CfCitmkaml W ydaw nictw a „ W Uiuaa Pniak lrgo“ .


